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NOWINY CODZIENNE

Z  d n ie m  6  lu t e g o

Wstrzymuje sie tranzyt
w s z e l k i c h  p o c i ą g ó w  niem ieckich

Ministerstwo komuiukacj wy -1 żytem w stosunku jeden pocia j. 
dało zarządzenie wstrzymania na 5 dni. 
całkowitego ruchu zarówno oso-| #
bo we go, jak towarowego tranzy­
tem z Rzeszy niemieckie; do Prus 
Wschodnich i spowrotem.

Wedle tego zarządzenia, z  dn 
6 lutego od godz. 23.59 wstrzy­
many ma być tranzyt wszelkich 
pociągów osobowych I towaro- 
wyclu

Wyjątek uczyniono jedynie dla 
pociągów wojskowych, które bę- 
dą mogły być przepuszczane tran-

N.LSZE ABC

Człowiek— podstawa
(k) N.edawno przeprowadzona 

w komisji budżetowej Sejmu dys­
kusja nad polityką oświatową 
Przyiłomina nrm problem szkolni­
ctwa zawodowego Nie znaczy to 
bynajmniej, by problem szkolni­
ctwa zawodowtgu mia! nam prze­
słaniać inne dziedziny szkolnict­
wa, byśmy m.eli pomniejszyć 
ogromne znaczenie ogoinego wy­
kształcenia.

Szkolnictwo zawodowe, jaknaj- 
szerzej pojęte, powinno szkolić 
ludzi do rożnych dziedzin życia 
gospodarczego. Trwały i pomyśl­
ny rozwój gospodarstwa społecz­
nego opierać się może tylko na od­
powiednio przygotowanych do 
swych czynności ludziach.

Dotychczas myśląc o dźwiga­
niu gospodarstwa społecznego 
zwracano przedewszystkiem uwa­
gę na wzmocnienie kapitału mar­
twego. wyrażającego się w ma­
szynach I innych urządzeniach. 
«5byt często zapominano o kapita- 

żywym, jaki reprezentują lu­
dzie, naprawdę przygotowani do 
spełniania swych funkcyj.

A Przecież mimo ogromnej ma 
M-ytuzacji, mimo Ujarzmienia czło­
wieka przez maszynę —  czynni- 
ifera decydującym pozostaje je d ­

nak zawsze człowiek. N ied ołężn y  
marny człowiek wspomagany 

chocby przez najdoskonalszą ma 
szynę nic uchroni się przea\ata 
strofą. Specjalnie w Polsce, gdzie 
ni&m> duże liośc' ludzi, wykazu 
jących w zasadzie wielkie uzdol­
nienia do działalności gospoda,r 
czej, nasz rozwój gospodarczy o 
pierać się powinien przedewszyst 
kiera na człowieku. Chodzi tylko, 
by można ich było p rz jgotow a  do 
ich funkcyj i dać im możność ko­
rzy at inia ze swych zdolności.

K r u c j a t y  s e k c ia r s k ie  p r z e c i w  W ł o c h o m

Mussolini do młodzieży całej Europy
Sankcje nafciane grcrc? wojnej europejslcq

R Z Y M , 1. 2. (P A T ) .  „P o p o lo  
ć l t a h a "  w  artyk u le  n iepodp isa - 
nym , n iew ą tp liw ie  in sp irow an ym  
przez M ussolir.iego, zw ra ca  « i ę  
do m łodzieży  s tu d en ck ie j ca łe j 
E u ropy , pisząc, co  n a stę p u je : 

„E u ro p a  stacza  s ię  po rów n i 
p o ch y łe j sa n k cy j do p rzep aści, na 
k tóre j dn ie  zn a jd u je  s ię  n ieu ch ­
ron n ie  w o jn a . S tudenci z P aryża . 
B ru kseli i in n y ch  w ie lk ich  s io lic  
eu rop e jsk ich , p ierw si w ra z  z ż o ł­
n ierzam i będą m u sie li iść na 
rzeź. T o  n ie W iech y  ch cą  w o jn y ! 
U sta lił to  w yraźnie. M u ssolin i w  
słyn n e j d ek la ra cji w  B olzan o, pod 
k reś la ją c , że W ło ch y  zu pełn ie  nie 
są za in teresow a n e  w e w szczy n a ­
niu za targu  w  E u rop ie . A u tor w y 
stęp u je  d a le j p rze ciw  politykom , 
którzy , ja k  B lum  i in n i, ch cą  or  

g a n izow a ć  k ru c ja ty  sek cia rsk ie  
p rze ciw  W łoch om , a sam i w ra zie  
w o jn y  ch ro n ić  się będą, trzym a­
ją c  s ię  zd a ła  od  n iebezp ie ­
czeń stw . Spiaw ra ab isyń sk a je s t  
za gad n ien iem  k o lon ja ln em . Jeże­
li rozszerza  się  sa n k c je , je ż e li 
zm ierza  się  d o  w o jn y , to  m ło­
d zież  eu rop e jsk a  w in na w ie ­
dzieć, na kogo  spada za to  stra ­
szna od p ow ied z ia ln ość . S a n k c je  
zam iast sk ró c ić  za ta rg  ^zaostrza-1

lid a rn ości E u rop y  p rzeciw  no­
w e j w o jn ie .

R Z Y M , l . 2. (P A T ) .  „ I a v o r c  
F a s c is ta " , om a w ia ją c  d z is ie jszy  

apel do  m łodzieży  eu ro p e jsk ie j, o - 
g łoszon y  p rzez „P o p o lo  d l t a l ia " .  
p :sze , że p o te n c ja ł w o je n n y  I- 
ta lji m ierzy  się  dziś n ie ty lk o  i- 
lo ś c ią  lu dzi i b ron i. N ie p rzy ja c ie ­
le W ło ch  będ ą  m u sie li b y ć  g o to ­
w i do staw ien ia  czo ła  n iety lk o  si 
łom  wojskowymi, zn ak om icie  przy­
gotow an ym  i uzbrojonym i w  naj 
oa rd z ie j n ow oczesn e  środ k i i ma- 
te r ja ły  w o jen n e , ale rów n ież  c a ­
łem u n arod ow i, ożyw ion em u  du ­
chem  b o jo w y m  i zdecydow anem u  
b ro n ić  aż do k oń ca  sw egc praw a 
do życia .

„T r ib u n a " , k om en tu ją c  tenże 
apel, pisze, że m łodzież  e u ro p e j­
ska n ie  je s t  oży w ion a  du ch em  li ­
gow ym  D ow odem  teg o  je s t  sta- 
D ow isko stu d en tów  S orbon y  w o­
bec p ro fe s o r a  Jeze.

G E N E W A , 1. 2. (P A T ) .  K om i­
tet rzeczozn a w ców , którem u po 
ru czon o  zb ad an ie  s tosow a n ia  tan 
k cy j, za k oń czy ł dziś  sw o je  o b ra ­
dy p rzy ję c ie m  sp raw ozd an ia . R a ­
p ort ten  stw ierdza , że p ro p o zy c je  
san k cy j ne N r  1 (e m b a rg o  na

ją  go. Zakaz w yw ozu  p rzyb ierze  L eon ) p rzy ję te  z o s ta li P fz - -
fo rm y  b lok ady , a  b lok ada  to b ę ­
dzie w o jn a . M ylą  się  c i, k tórzy  
sądzą, że w o jn a  w ie lu  państw  
przeciw  W łoch om  będ zie  łatw a. 
W łoch y  b ro n ić  się  b fd ą  zębam i i 
pazuram i i od  pew n ego czasu  
p rzy g o to w u ją  się  do staw ien ia  
c zo ła  w szelk im  e w en tu a ln ośc ią " .

irtykut k oń czy  się  w ezw aniem  
m łodzieży  w  c a łe j E u rop ie  do du 
cisow ego z jed n oczen ia  w  im ię so -

państw a, 50 p ań stw  zaw iadom iło  
o  w p row ad zen iu  ich  w  życie .

P ro n o z y c je  N r. 2  (sa n k c je  f i ­
n a n sow e) by ły  p rzy ję te  p rzez  52, 
48 w p row a d ziło  je  w  życie, 

P ro p o zy c je  N r. 4 ( zakaz wy w o­
zu do W ło ch  n iek tórych  to w a ­
r ó w ) p rzez  51 ( 4 7 ) ;

P r o p o z y c ja  N r  5 (p o m o c  w za­
jem n a  w  w yk on yw an iu  sa n k cy j) 
p rzy ję te  p rzez 46 państw .

(Dłosi umncninjfl zdobyte pozycje
D z i a ł a l n o ś ć  a r ty le rji  i lo tn ic tw a

A SM  A R A . 2. 2. (P A T .) .  Spe­
c ja ln y  k oresp on d en t P A T ., k tóry  
dok on yw u je  ob e cn ie  ob ia zd u  pół 
n ocn ego  fr o n tu  w łosk o  - ab isyn - 
sk iego , don osi, że zw ied zi! o d c i­
nek je s z cz e  je d n e j d y w iz ji W ia ­
d om ości o  so lid n e j o rg a n iz a c ji 
ob ron y  ze stron y  w ło sk ie j zn a j­
du ją  ca łk ow ite  potw ierd zen ie .

A rty le r ja  cod z ien n ie  ostrze li- 
w u je  t. zw . og n iem  n ękającym  
wszystkie za sy gn a lizow a n e  sku­
p ien ia  n ie p rzy ja c ie lsk ie . A rty ler  

abisyńska n ie  odpow iada .
W  n a jb liższe j p rzy sz ło ś c i prze 

w idyw ane są je d y n ie  a k c je  o cha

rakterze lokalnym .
A  SM A R A , 2.2. t P A T ) .  N a  fro n ­

c ie  T ;gre  oży w iła  się  d z ia ła ln ość  
lo tn ictw a  w  obsaarze M akalle, 
k tóre w ra z  z a r ty le r ja  b?xnbardu- 
je  A m ba Arad-am, gdz e s tw ie r ­
dzono o b e cn o ść  w ięk szych  skupisk  
a b ;syńsk ieh .

A b isy ń czy cy  m a ją  kilka dział, 
a le  o d p o w ia d a ją  bard zo  rzadko.

W ob ec  zb liża ją ce g o  się  sezonu 
deszczow ego, W łos i en erg iczn ie  
kon tyn u u ją  bu dow ę d r ó g  o ra z  b u ­
dow ę baraków  d rew n ia n y ch  i m u­
row a n ych  na n a.ib l.ższych  ty łach  
M akalle.

Śmierć kapelana w Afryce
p o p u l a r n e g o  w e  W ł o s i e c h  0 .  G iu lia n o

T U R Y N , 2.2. P A T . N adeszła tu .c z a s  w o jn y  św ia tow ej w yróżn ił 
w iad om ość  o  . m icrc i o jc a  R "g i-  
" i.ld a  GiuMano, kapelana je d n e j z 
d y w a y j czarn ych  koszu l, k tóry  
pa.d w  A fr y c e  W sch o d n ie j p o d ­
czas pe łn ien ia  sw ych  obowiąz­
ków.

o c iiŁ zy , się w e W ło - z p ierw szy ch  och otn ik ów - do A  
szech  w ie lk ą  p op u la rn ośc ią . P od- fry g i.

Teść rasa Nasibu
głównodowodzącym lotnictwa Abisynji

L O N D Y N . 1. 2. (A T E )  Z A d - l-iczem i zosta ł m ian ow an y  przy- 
dis A b e b y  d o n o szą : g łów n od ow o- b oczn y  p ilo t  N egu sa  M ich a ł Ba- 
dzacym  am syńsk iem i siłam i lo t-l bic-zew, r o c ja n m  z poch od zen ia

vvujiy   - . '
się szereg iem  boh atersk ich  ct> 
nów . następn ie  tow arzyszy ł Ga- 
b r je low i d ‘A n n u n zio  w zdobyciu  
F ium e i brał udzia ł w m arszu na 
Rzym .

G iu lian o  w y jech a ł, ja k o  jede-n

J e st to  syn  b y łe g o  o f ic e r a  c a r ­
sk iego . B abiezew a, k tóry  niem al 
przed  p o i w iek iem  o s ie d lił s ię  w 
A b isy n ji, w a lczy ł w  szereg a ch  ar 
m ji a b isyń sk ie j w  b itw ie  pod A- 
duą w  1896 r., p rzyczem  p rzy czy ­
n ił s ię  do zw ycięstw a  nad W ło ­
cham i i p o ją ł za żon ę  k siężn icz  
kę, n a leżą cą  do cesa rsk ieg o  d o ­
m u M enelika II i doszed ł do w y ­
sok ich  g o d n o ści. Syn je g o , w y ­
ch ow a n y  zresztą  w  P aryżu , je s t  
n a jlep szym  p ilo tem  ab isyń sk im , 
a córk a  w ysz ła  zam ąż za rasa  N a 
sibu , g łó w n o d o w o d zą ce g o  a iir .ją  
na fr o n c ie  O gadeńskim .

„E U R O P A  ID Z IE  KIT W O J N IE " 
r Z Y M . i :  2. (P A T ) .  W łosk ie  

m in isterstw o  prasy i p ro p a g a n ­
dy o g ło s iło  dziś n a stęp u ją cy  k o­
m unikat o  obecn em  p o łożen iu  
m ięd zy n a rod ow em :

W ch w ili o b e cn e j n ie m ożna do 
strzec  ja k ich k o lw iek  p rzeb ły - 
sków  n adzie i na p orozu m ien ie .

E w en tu a ln e  rozszerzen ie  zaka­
zu w yw ozu  n a  n a ftę  n ie  w yrząd zi 
łoDy W ło ch o m  sz cze g ó ln y ch  skód  
m a ter ja ln y ch , le c z  uznane zosta ­
łoby za zn iew agę  m ora ln ą . C i. k tó 
rzy  m ów ią  d z is ia j o  sa n k c ja ch  
n a fto w y ch , d a ją  dow ód , że n ic  
nie zrozu m ie li z teg o , co  w yda­
rzy ło  s ię  o d  dn ia  18 -gc  listopa d a  
1935 do dnia d z is ie jsze g o . V ’ ło - 
ch y  d o sta rczy ły  G enew ie d o w o ­
d ów  ba rb arzy ń stw g  ab isyń sk iego , 
le cz  d ow od y  ie  nie p rzyd a ły  się 
na n ic. Naszerrt zdan iem  —  k oń ­
czy  się  o św ia d cze n ie  —  E u ropa  
id z ie  ku w o jn ie .

NA F R O N T A C H  B E Z  Z M IA N  
R Z Y M , I . 2. (A T E ) .  U kazał się 

tu k om u n ikat w o je n n y  112 M ar­
sza łek  E a d og lio  te le g ra fu je , że 
na fr o n c ie  E ry tre i i na fr o n c ie  
S om alijsk im  n ie  za szło  n ic  g oa  
n ego  u w agi.

Zarządzen ie  to  je s t  zw iązan e z 
faktem  dość c h arak i a rys  ty  c zny m 
d la  n a szrch  s iozu h k ów  sąsiedz- 
k ihc, ja k  ju ż  donosiliśm y, ze

N iem cy  za tranzy* w inne nam  są 
ok o ło  100 m iljon ow , kt^re w zór a 
m a ły  się p ła cić.

N ow y  m in iste” , płk. U lrych , po­
sta n ow ił spraw ę tę  e n e rg iczn e  
za łatw ić,- w strzym u ją c  w szelki 
n ic h  p o c ią g ó w  przez teren P o l­
ski.

Ferdynand Goetel wybrany
a k a d e m i k o m  (literatury

W czo ra j od b y ło  s ię  zebran ie  
P o lsk ie j A k a dem ji L itera tu ry , w 
k tórem  w zięlj • u d z ia ł: p rezes
W a cła w  S ieroszew sk i, w ice p re  
zes L eonoid  S ta ff ,  sek reta rz  g e ­
n era ln y  J u liu s z  Kadern-Bandrow- 
ski o ra z  ak adem icy  lite ra tu ry : 
W a cła w  B eren t, K aro l Irzyk ow sk i, 
Ju lju sz  K le in er. B o les ła w  L e ś­
m ian, Z o f ja  N ałkow ska, Zenon 
M iriam  - P rzesm yck i, W in cen ty  
R zym ow ski, J e rzy  Szan iaw ski, 
T ad eu sz  Z ie liń sk i i T ad eu sz B oy - 
Żeleński.

P od cza s  p os ied zen ia  w yb ra n o 
now ym  akadem ikiem  litera tu ry  
F erdyn an da G oetla . W yboru  do ­
kon an o zgodn ie  z p a ra g ra fe m  23 
regu lam inu  Polsiciej A k adem ji 
L itera tu ry  w ięk szością  %  g łosów  
obecn ych .

** *
perdyn?nd Goetel urodził się w r. 

I8!M w Suchej w  Malapoisce. Ukoń­
czył szkolę średnią w Krakowie. 
Studjował architekturę w Wiedniu,

którą porzuca jednak, zamierzając 
oośv ięcić się litTaturze. Udaje si* 
do Warszawy, lecz jako poddany 
austrjacki zostaje w  r. 1914 interno­
wany i wywieziony do Turkiestanu

ty rażenia z pobytu w  Azji i z po 
wrotu do Eurcpy opisał w  książce 
„Przez płonący W schód” (1921). W 
r. 1923 wydaje „K a ' chat", opowia­
danie na tle wspomnień ze Wscnoeu, 
którym to "tworem zdobywa sobie 
rozgłos. Kolejno wydaje zbiory f o- 
wel „Pątnik Karaoeta” , „Luożkość’ 
(1925), „H um oresk” (1927), Wraże­
nia z podróży i& r p t  , „W yspa n: 
chmurnej Północy" (1928), powie­
ści „Z  dni: na dzień” (1916), „Serce 
lodów" (1929), odznaczoną państwo 
wą r.agrodą literacką za rok 1929.

W  tymże roku ukazuje się utwór 
dramatyczny „Samuel Złornwski” 
W r. 1930 wydaje „Podróż do.In - 
dyj“ , .

Goetel drukował nadto poezje w 
, Zwrotnicy” i „Pamiętniku Warszaw 
skim ", redagował przez czas pewien 
„Naokoło Świata” .
^ Był przez dwie kadencje prezesem 
Pen-Klubu. Obecnie piastuje god­
ność pre .esa laiządu głównego 
Związku Zawód. Literatów Polskich.

Jeszcze ciepło
P o c h m u r n o  i o p a a y

P och m u rn o  z przelocnem i o p a ­
dam : b y ło  w czo ra j w  godzinach  
p o p o łu d n iow y ch  jed yn ie  w  d z ie l­
n ica ch  w sch od n ich , a na p ozosta ­
łym  obszarze k ra ju  p en ow a ła  p o ­
g od a  o zachm urzen iu  zrtuennem. 
W  ca łym  k r r ju  b y ło  stosu nk ow o 
b a rd zo  c iep ło , g d yż  tem peratu ra  
godz. I i - e j  w y n o s iła : 2 st. c iep ła  
w  Suw ałkach , G rodn ie , L idzie i 
P iń sku , 3 st w  W iln ie , B ia łym sto ­
ku i Ł u ck u , 5 w  G dyni, B rześciu

n ad B ugiem  i T arn opolu , 6 w Wai 
szaw ie, 8 w G rudziądzu , Pozna­
n iu, L u b lin ie , Zakopanem  i L w o­
w ie, 9 w  B ydgoszczy , K aliszu , Ł o ­
dzi, K ie lca ch , K rak ow ie  i C ieszy­
nie, a 10 w  K atow icach  i P rze­
m yślu .

D zis w  dalszym  ciągu  pogoda 
poch m u rn a  z op a d a m ' ’  i ciepło, 
przy u m iark ow an ych  w ia tra ch  i  
kierunków  p o łu d n iow ych .

3 6 0  m ilj. fu n tó u  szterlingów
na d o z b r o j e n i e  a r m j i  a n g ie ls kie j

18 torpedow -L O N D Y N , 2. 2. (P A T -) .  „O b - 
se rv e r “  don osi, że rząd  b ry ty jsk i 
zam ie~za p o d n ie ść  s iły  zb ro jn e  
im p erju m  do p ó ł m iljo n a  ca łk o - 
w ic ie  w yszk o lon ych  żo łn ierzy , t. 
zn. do poziom u , k tóry  arm ja n ie ­
m ieck a  m a os ią g n ą ć  z w iosn ą  
b ieżą cego  roku . D zien n ik  dopa ­
tru je  się  zw iązk u  pom iędzy  tą 
d e cy z ją  a  osta tn ien u  rozm ow am i 
w  L on d yn ie , k tóre  m ia ły b y  w yka 
zać, że  brak i a rm ji b ry ty j skrej 
u w ażan e są p ow szech n ie  za je d ­
ną z  p rzyczy n  niepew m ej sytu a ­
c j i  w  E u rop ie . '

W ed le  „S u n d a y  C h ro n ic ie " , ko­
m ite t ob ro n y  p a ń stw a  m ia ł ju ż  za- 
tw ie r tm ć  p lan  re o rg a n iza c ji b ry ­
ty js k ich  s ił zb ro jn y ch , k tóry  n ie ­
baw em  będzie p rzed łożon y  gab i 
n etow i.

W y to a a n ie  p lanu  m a k osztow ać 
360 m iłj. fu n tó w  i będzie  ro z ło ż o ­
ne na ć  lat. 2/3 p ow yższe j sumy 
przyp ada  na m aryn arkę, k tóra  ma 
ro zp o cz ą ć  nudow ę 11 okrętów  li ­
n io w y ch ,36 k rążow n ik ów , p ozatem

W c z o r a j
WielKa rada

R Z Y M , 2. 2. (P A T .) .— W  dniu  | 
w czora jszy m  o d b y ło  się  p od  p rze -1 
w od n ictw cm  M u sso lin ieg o , w  14 | 
roku  ery  fa szy sto w sk ie j, zebran ie  
w ie lk ie j rad y  fa szy s to w sk ie j. N a­
rady  trw a ły  ok o ło  3 godzin  P o 
zakończeniu  zebran ia  w yd an o n a­
stęp u ją cy  k om u n ik at:

„W ie lk a  rada  fa szy stow sk a  za ­
sy ła  z ok a z ji 13-ej ro czn icy  u tw o­
rzen ia  m ilic ji g o rą ce  p ozd row ie ­
n ia  odd zia łom  cza rn y ch  koszul, 
k tóre w  A fr y c e  W sch o d n ie j w a l­
czą  z t jm  sam ym  boh atersk im  za ­
pałem  z k tórym  k iedyś m aszero­
w a ły  na R zym  oraz z n iezłom ną 
w iarę  w  cy w iliza cy jn a  m b o c  fa -

radziła
faszystowska
szystow sk ich  W łoch .

M u ssolin i przem an lał przez 
I dw ie godzin y  na tem at sy tu a c ji 
I w o jen n e j. W  te j sam ej sp ra w ie  
zabiera li rów n ież  g ło s : m a r°za -
łek  D e B ono i D in o G ram łi, am ba­
sa d or  w łosk i w L on dyn ie . W ielk a  
rada fa szy stow sk a  zb ierze  s ię  po- 
w -tórnie 4 lu te g o " .

ma b y ć  zbudow an e 
c ó w  roczn ie  

P rog ra m  zb ro jeń  poy ic trzn y ch  
p rze w id u je  bu dow ę 2000 sa m olo ­
tów  ro czm e  A rm ja  lądow a m a o- 
trzymyw^ać roczn ie  4 m iijo n j fun 
tów  na ce le  m otory za c ji.

F in an sow an ie  p ow yższych  zbro­
je ń  ma się  odbyw-ać w  drod ec  w y­
pu szczę  na a p oży czk i z teruuiuem 
20 letn im  na 2 i nół p ro ce n t ora* 
w drodze  w yp u szcza n ia  w miarę 
potrzeby  3 -m iesięeznyeh  ponów 
sk arbow ych .

Sam ochód za h U  żo łn ie rza
n a j e c h a w s z y  na k o m p a n j ę  w o j s k a

K A T O W IC E , L  2. (P A T ) .  W czo  
ra j w ieczorem  na szosie  w Ł a ­
z isk ach  G órn ych  w  p ow iec ie  
pszczyń sk im , sam och ód  p ó łc ię ża - 
row y n a je ch a ł na p o w ra ca ją cą  z 
cw icze ń  k om pa n ję  strze lców . 
Skutki n a jech an ia  by ły  fa ta ln e .

S trze lec  B o les ła w  Ż arn ow ieck . 
d ozn a ł pęk n ięcia  czaszk i i zm ari 
w k rótce , dw-aj in n i strze lcy  o d ­
n ieśli lekkie obrażen ia . S z o fe r  sł  
m och odu , k tóry  nin m ia ł p raw a 
ja zd y , od d a n y  zosta ł do dyspo 
zy c ji w ta ćz  są d ow ych

Śmiertelna walka
policji z  b a n d y t i m t

V, czo ra j o g od z in ie  19-ej do  d o ­
mu M arcin a  Szum igły  w e w si So- 
b ien ie  B iskupie, gm . W arszaw o, 
pow . garw oćińsk  ,sgo, zapukał j a ­
k iś n iezn an y osobn ik . G dy Szum i- 
g lo  o tw o rzy 1 drzw 'i, osob n ik  d o ­
był rew olw eru  i, n ak azu jąc  Szu- 
m igle  m ilczenne, w ta rg n ą ł za nim  
do m ieszkan ia . W  ś lad  za  bandytą 
w szedł d ru g i je g c  kom pan, rów ­
n ież u zb ro jon y  w  rew olw er.

N a jś c ie  ba n d ytów  zauw aży ła  
reszta  d om ow n ik ów  i w szczęła  
m eb j-w ały  a larm . S zczęśliw ym  
zb ieg iem  o k o lic z n o śc i p rzez  w ieś 
p rzech od ził p a tro l p o licy jn y , sk ła­
d a ją cy  się  z trzech  p o lic ja n tó w . 
P o l i c ja r c ’ n iezw łoczn ie  p rzyszli z

Strafk i eneralny
A i a b ó w  p a le s t y ń s k ic h

np

J E R O Z O L IM A , 2. 2. (P A T .) .  
A ra b o w ie  p a lesty ń scy  p rok lam o­
w ali na w torek , dn ia  4 b. m., 
stra jk  g en era ln y  na znak so li­

d a rn o śc i z ru ch em  n a c jo n a li­
s tów  sy r jrjs k ich  p rzeciw k o  p o li­
ty ce  m andatow ej w  S y r ji.

p om ocą  n apadn iętym .
M iędzy bandytam i i p o lic ją  w y  

w iąza ła  się  o s tra  strze lan in a , w 
w yniku  k tóre j w szy scy  p o lic ja n t , 
zosta li ran n i, a jeu en  z n ich  b a r ­
dzo c iężk o . P rzew iezion o  go dc 
szp ita la  pow ia tow e  ero w G arw oli­
n ie.

Jed en  z ba n d ytów  zosttal zabity , 
d ru g i, k orzy s ta ją c  z  c iem n ości, 
zdoła ł zb iec . Zapitym  bam oytą o- 
kazał się  S tan isław  K ędziorek .

Za zb ieg łym  je g o  kom panem  
w szczęto  n iezw łoczn ie  p o ś c ig .

Dsr wartości 60 tys. zł.
d l?  akadem iK O w

N a apel p  M in. W . R. i O. P 
K o n rte t  W y d a w n iczy  P o d rę czn i­
ków A k a d em ick ich  zadek larow ał 
T ow . P om ocy  M lodz Akad, zn acz 
r>.ą czę ść  sw y ch  w y d a w n ictw  na 
sum ę 60 tys. z ł. n a  rzecz m łouzk-- 
ży ak ad em ick ie j praer o fia ro w a ­
nie k ilku  ty s ię cy  egrzemp.arz> pod  
ręczn ik ów .


